
Polska —  niezłomnym o gn iw em  frontu pokoju
W ykuwać jej siłę i obronność — to nasze główne zadanie w walce o pokói

Słowo Polskie
Lud Warszawy wita 

delegacje bohaterskiej Korei

Rok y .  Nr  240 (1378) 
W y d a n i e  A Piątek, dnia 1 września 1950 roku D z i ś  6 s t r o n  

C e n a 5 złotych

W  imieniu całej ludność? woj, wrocławskiego

100 delegatów Dolnego Śląska
p o w io z ło  do  W a r s z a w y  m eldunek:

Będziemy nieugięcie stali 
na straży pokoju

U ro c z y ste  p o ż e g n a n ie  d e le g a c ji  
n a  d w o rcu  w ro c ła w sk im

WROCŁAW. — W dniu 31 sierpnia 100 delegatów, 
reprezentujących Dolny Śląsk, wyjechało na Pierwszy 
Polski Kongres Obrońców Pokoju w Warszawie. W 
skład delegacji wchodzi 35 proc. robotników, 34 proc. 
chłopów, 22 proc. inteligencji pracującej oraz 9 proc. 
księży i zakonnic.

3 Pożegnanie delegatów na I 
Dworcu Głównym we Wrocła 
wiu przybrało charakter ma­
sowej manifestacji wrocław­
skiego świat_a pracy na rzecz >

DELEGACI 
NA TRYBUNIE

W chwili, gdy na trybunie 
pojawiają się postacie delega­
tów na Kongres — wieloty-

pokoju. Już przed godziną 
dwynastą na placu przed pię 
knie udekorowanym dwor­
cem, wokoło trybuny poczęły 
gromadzić się delegacje ze 
wszystkich wrocławskich za­
kładów pracy. Przybywają 
poczty sztandarowe i młodzież 
z naręczami kwiatów.

sięczna masa zebranych wita 
ich burzliwymi oklaskami. 
Orkiestra gra Hymn. Do ze- 
bianych przemawia przewod­
niczący Miejskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju prof. Cza­
pliński, po czym w imieniu 
społeczeństwa dolnośląskiego 
żegna delegatów przewodni-

Pokój zwycięży wojnę
Ogólnopolski Kongres Poko­

ju rozpoczyna swe obrady w
kraju miasta, które by lepiej 
spełniało role gospodarza Kongre 
su. Tu najoczywiściej i najdo­
kładniej widać zbrodnie impe­
rialistycznego kapitału, zbrodnie 
zdradzieckiej burżuazji polskiej, 
zbrodnię hitlerowskiego najeź-

W stolicy państwa, na która 
1-go września 1939 r. spadł hu­
ragan stali i ognia, w stolicy na 
rodu^zdradzonego^ dwukrotnie
Wąsy posiadające — podnosi 
sie głos ludu polskiego, ludu od 
budowującego ulice swych 
miast, — głos pokoju i socjali-

‘ Co oznacza ten głos?
1 18 milionów podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim jest 
wielkim i wartościowym wkła­
dem naszego narodu w pow­
szechną mobilizacje bojowników 
Pokoju. Podpisy te nie sa bynai 
mniej tylko formalnym potwier 
dzeniem pokojowej woli społe­
czeństwa polskiego. Sa wyra­
jem dynam:ki narodu w walce 
z imperialistycznymi podżega­
czami wojennymi, sa wyrazem 
Pogłębienia świadomości polity­
cznej mas pracuiacych Polski, 
sa prawdziwa deklaracja ideo­
wą — anlykapitalistyczna. an- 
tyimperialistyczna, w pełni po­
stępowa.

Kto powiedział: pokój — ten 
Jednocześnie powiedział — so­
cjalizm. Kto potępił agresoirów 
Wojennych — ten zarazem po­
tępił cały system gospodarczy, 
polityczny i społeczny rodzący 
pgresje.

Tym właśnie masowa, nowsze 
^ n a ,  18-milianowa pokojowa

deklaracja narodu polskiego róż 
ni sie od wszelkich pacyfistycz­
nych usiłowań mieszczańskich 
liberałów czasu przedwoienne- 
go. Potępiono nie wojnę w ab­
strakcji, wojnę — zjawisko oder
leśnie poznaliśmy,^woinc im Be­
czą, wojnę wywołana przez bur- 
żuazje dla burżazyjnych celów.

Ogólnopolski Kongres Obroń­
ców Pokoju ma za zadanie wy­
snuć i upowszechnić polityczne 
wnioski z akcji zbierania podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim 
— ma unaocznić całemu naro­
dowi i całemu światu boiową 
postawę całego polskiego świata 
pracy w walce o pokój, postęp, 
socjalizm.

W ten sposób Kongres wyra­
zi dokonana przez polski lud 
ocenę zbrodniczej działalności 
burżuazyinych imperialistów, o 
których Karol Marks, proroczo 
wyprzedzając czasy dzisiejsze i 
dzisiejsze deklaracje świata po­
stępu — pisał przed wiekiem: 

„Oni znajdują się poniżej
żej wszelkiej krytyki, lecz po­
zostają obiektem krvtyki. tak, 
jak przestępca, bedacy poni­
żej poziomu ludzkości, pozo­
staje obiektem kata“.

O
Obrady Kongresu, choć toczą 

sie na polskiej ziemi i groma­
dzą polskich bojowników poko­
ju, dotyczą całości międzynaro­
dowych problemów, wśród któ­
rych ostatnia amerykańska agre 
sja na Korei i amerykańskie pro 
wokacje wobec Chin urastają 
do rzędu centralnych dla spra­
wy pokoju zagadnień.

(Dalsty ciąg na $tr. J-ieji

czący Prezydium WRN mgr 
Szłapczyński.

Mów,ca podkreśla, że w 
skład delegacji wchodzą naj­
lepsi aktywiści walki o utrw a 
lenie pokoju. Wśród 100 osób 
delegacji znajdują się przo­
downicy pracy z fabryk, przo 
dujący robotnicy rolni z PGR, 
chłopi ze spółdzielni produkt 
cyjnych i przodujący chłopi, 
gospodarujący indywidualnie 
— razem zbratani z naukow­
cami, księżmi-patriotami, dzia 
łączami społecznymi. Jadą do 
Warszawy, ■aby dać wyraz nie 
ugiętej postawie społeczeń­
stwa dolnośląskiego, które tu, 
na rubieżach zachodnich kra 
ju. bronić będzie pokoju,

Ob. Szłapczyński stwierdza 
że delegacja dolnośląska jest

swą potęgę w więzi solidar­
ności z całym obozem pokoju, 
ze Związkiem Radzieckim na 
na czele. Pokój jest nam po­
trzebny — oświadcza mówca 
wśród długotrwałych oklas­
ków, — aby dokończyć naszą 
drogę do socjalizmu, którą 
idziemy zgrupowani wokół 
PZPR i Prezydenta R.P. Bole­
sława Bieruta.

Zebrani urządzają serdecz­
ną owację, skandując „Bie­
rut, B'.c-rut!“ Mówca kończy 
swe przemówienie okrzykiem

na cześć międzynarodowego 
frontu pokoju pod wodzą 
Związku Radzieckiego i wiel­
kiego chorążego pokoju Ge­
neralissimusa Stalina.

Ponownie zrywa się burza 
oklasków, a zebrani oraz de­
legaci skandują „Sta - lin, 
Sta-lin!“

MÓWI ROBOTNICA 
WROCŁAWSKIEJ 

„KONFEKCJI"
Z kolei wygłasza przemówić 

nie delegatka na Kongres, 
przodownica pracy Wrocław­
skich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego, ob. Janina 
Kwietniewska, wskazując na 
wielki udział kobiet dolno­
śląskich w walce o pokój. W 
skład delegacji wchodzą 43 
kobietyrzs-c "i*; ireiTOF-—m;r-^.OTr-rai--
wem, lecz i czynem — mowi 
ob. Kwietniewska. — Zacią­
gnęliśmy warty pokoju. Ja sa 
ma, robotnica bezpartyjna, zo 
bowiązałam się do wykonania 
na cześć Kongresu 220 proc., 
a wykonałam 250 proc. nor­
my 100 proc. jakości. Nasza za 
łoga na -wszystkich taśmach 
zobowiązała się pracować w 
dniach 30 i 31 sierpnia oraz 
1 września na zaoszczędzo­
nym materiale, wyrabiając 99 
proc. jakości”.

(Dalszy ciąg na str. 2-iej)

Ludzie pracy w całym  kraju

uczczą Kongres Pokoju
licznymi

Polski Kongres Obroncow Po­
koju, który rozpoczyna obrady 
już w dniu 1 września, a któ­
ry będzie ważnym etapem wal­
ki o pokój, klasa robotnicza 
wita pełniąc „warty pokoju" 
przy warsztatach fabryk, w 
kopalniach, hutach i na budo-

Chłopi przyspieszają orki i 
omłoty, remontują szkoły i 
świetlice.

Cały kraj tętni wzmożoną 
pracą. Polscy obrońcy pokoju 
kują swą broń pokoju — speł­
niają wspaniałe zadania Planu 
6-letniego.
MŁODZIEŻ POMORSKA RE­
ALIZUJE ZOBOWIĄZANIA

W licznych zakładach pracy 
na terenie wojew. bydgoskiego 
młodzież’ zaciąga „warty po­
koju" i realizuje swe zobowią­
zania podjęte dla uczczenia 
I Polskiego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Brygada produkcyjna ŻMP 
z kujawskiej fabryki manome­
trów . we . Włocławku zaciągnę­
ła „warty pokoju" i przyśpie­
szy o 270 robotczogodzin wyko­
nanie planu miesięcznego zao­
szczędzając ponad 100 tys. zło-

Młodzież, która rozpoczęła w

dniu 26 sierpnia br. prace 
ziemne i betonowe, osiąga obe­
cnie przeciętnie 200 proc. nor- 

'S.P.B. w Bydgoszczy składają- 
cy się z 47 osób, zatrudnio­
nych przy budowie domu ad­
ministracyjnego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego — zameldował o przed­
terminowym wykonaniu zobo­
wiązań podjętych dla uczcze­
nia I Polskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju.

KRAKOWSKA HUTA 
SZKŁA WYKONAŁA ZOBO­
WIĄZANIA KONGRESOWE 

Jedną z pierwszych fabryk 
w woj. krakowskim, które wy­
konały już podjęte zobowiąza­
nia dla uczczenia I Kongresu 
jest huta szkła w Krakowie.

Załoga tej huty, która zobo­
wiązała się wykonać ponad 
plan 1.000 kg rurek szklanych 
zameldowała o zrealizowaniu 
swoich zobowiązań. Wartość 
czynu hutników wynosi ponad 
300 tys. złotych.

20 TON PRODUKCJI 
PONAD PLAN 

Robotnicy fabryki makaro­
nu w Wieprzycach zameldowali 
c wykonaniu zobowiązania pro­
dukcyjnego w 100 proc. Wy­
produkowali oni dodatkowo 20 
ton makaronu. Dzięki zwięk­
szonej wydajności pracy zało­
gi fabryki uzyskano 2.400 tys. 
złotych oszczędności.

S z a le ń c z e  t e m p o  w y śc ig o  k o la r s k ie g o

Rzeźnicki pjerwszY na stadionie Katowic
M iasta i wsie G ó rn ego  Ś lą s k a  

żywioSowo m anifestują n a cześć pok oju
OPOLE. W czwartek nastą­

pił tu start do III etapu Wiel 
kiego Wyścigu Kolarskiego 
na Krajowy Kongres Pokoju 
ńa trasie Opole — Katowice.

Przed startem honorowym 
na placu Czerwonej Armii ze 
brały się tłumy mieszkańców 
Opola, aby wraz z kolarzami 
zamanifestować swój udział 
w walce o trwały pokój.

Przewodniczący Wojew. Ko 
mitetu Obrońców Pokoju prof 
Szymański, - w wygłoszonym 
przemówieniu podkreślił wiel 
kość zadań młodzieży, idącej 
dziś w tej walce w pierw­
szym szeregu.

Przedstawiciel Wojewódz­
kiego Zarządu ZMP włożył 
przodownikowi wyścigu, mło­
dziutkiemu zawodnikowi Unii 
Chorzów, Wilczewskiemu żół­
tą koszulkę leadera.

Na znak startera honoro­
wego kolarze ruszyli na start

Jako drugi wpadł na metą Wrzesiński za nim Nowoczek.

miejsca tempo około 40 km. 
na godzinę.

Już na pierwszych kilome­
trach za Opolem notujemy 
serię defektów. Zapoczątko­
wali je Nowak i Więckowski 

Następuje próba ucieczki. 
Je j inicjatorami są Wójcik i 
Wrzesiński. Z grupy czołowej 
odpadają kolejno Sielończyk, 
Jankowski, Zdziechowicz i 
Bestry. Grupa pozostałych 
kolarzy szybko dociera do Toż

Za Tożkiem od grupy czoło­
wej odpada Królak.

Pyskowice przyjmują kola­
rzy bardzo okazale. Witają ich 
bramy powitalne, transparen­
ty, tłumy publiczności.

Za Pyskowicami urywa się 
z grupy czołowej młody za­
wodnik zespołu Ogniwa, Łę- 
czyk. Wkrótce dochodzi go 
Wójcik. Teraz obydwai pro­
wadzą wyścig z różnicą około 
500 m przewagi nad grupą 
czołową, jadącą dalej zwartym 
szykiem. W grupie tej „bry« 

(Dokończenie na str. 6-ej)

Delegaci Dolnego Śląska, udający się na Kongres, reprezentują ca•. 
ludność naszej ziemi. Nie brak wśród nich kobiet i książy.

ostry, który odbył się u wy­
lotu szosy do Katowic.

Ze startu kolarze ruszają 
zwartą grupą, przyjmując z

młodzieżŷ  Ludowej Republiki Ko rei° N^zdjęrtu^^MP-owcy^na



Pokój zwycięży wojnę Depesza min. Czou En-Lai do ONZ

Nowa prowokacja amerykańska
Robotnicy PB

^ p o d n o s z ą

B ę d z ie m y  n ieu gięc ie  stali

na straży pokoju
(Dokończenie ze str. 1-e]) 

Przemówienie swe ob. Kwie

§ S # l l i
^ a a r s s s s - .E

KWIATY DLA 
BOJOWNIKOW O POKÓJ

ździki^ C2CrWOne 1 bi3łe S°-

ksfefaaC patrioci!

LUDZIE NAUKI 
W OBRONIE POKOJU

gre^cSło {,del®|â p1̂ ‘U K™
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1. IX. 1939  — 1. IX. 1950  Rozpoczyna się nowy rok szkolny
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ZDUMIENIA, PRZYWIDZENIA I OBSERWACJE 
STAREGO SUBIEKTA
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«o Bardeta, Wokulski już opuścił zakład ogrodniczy. ■

— A gdzie on pojechał, nie wie pan? — zapylał Szlangbaum 
«gro‘dńiczka, który za pomocą krzywego noża, między najpiękniej­
szymi kwiatami szerzył zniszczenie.
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cenas, prawa ręka księcia, prawny doradca całej arystokracji, 
zapraszając do siebie .Wokulskiego na jakąś wieczorną sesję. Pan 
Ignacy nie wiedział, gdzie posadzie znakomitą osobę i jak cieszyć 
się z honoru wyrządzonego przez mecenasa jego Stachowi. Tym- !
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I bez żadnej ceremonii, a nawet bez dalszych wyjaśnień, do­

ręczył panu Ignacemu album * widokami Warszawy i warsza­
wianek, co razem mogło kosztować z pięćdziesiąt rubli !...

'Palszy ciąg nastąpi
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Nauczycielskie narady robocze
wskazały pedagogom  zadania 
szkolnictwa w  Planie 6-letnim



Je r z y  W innicki

M n n ą j  w r z & s a e s r a
P ierwsze bomby niemiec 

kie, które spadły o świ 
cie 1 września na Po­

znań, Bydgoszcz, Warszawę 
i inne miasta polskie, były 
koszmarnym przebudzeniem 
z wielo’.?tniego snu, w któ­
rym  pogrążona była olbrzy­
mia większość narodu pol­
skiego. Przebudzenie nie mo­
gło .być inne — sen był re­
zultatem narkotycznych za­
strzyków propagandy sana­
cyjnej, która latami bredziła
0 „-mocarstwowości Polski", a 
■później o „gwarancjach*1 an­
gielskich, w obliczu bezpo­
średnich przygotowań Hitle­
ra  do agresji — usypiała 
czujność społeczeństwa pol­
skiego zapewnieniami, iż jest 
to  „wojna nerwów".
' Krótko trw ał opór armii 
polskiej. Bohaterstwo żołnie­
rza  pplskiego nie mogło po­
wstrzymać pancernych dywi­
zji hitlerowskich. Armia pol­
ska, pozbawiona naczelnego 
dowództwa, łączności, nowo- 

■ czesnego wyposażenia, porzu­
cona przez oficerów, ostrzeli­
wana przez piątą kolumnę, 
tajała w oczach przerażonej 
ludości cywilnej. Rząd 
uciekł, aparat państwowy, 
stworzony w ciągu dwudzie­
stu lat rządów obszarniczo- 
kapitalistycznych, rozpadł się 
jak  domek z kart.

Rządy 
„pu łkow ników11 

Klęska pułkowników była 
rezultatem wieloletniej ■ poli­
tyki rządów sanacyjnych, za­
równo na terenie wewnętrz­
nym, jak i na arenie między­
narodowej. Antydemokratycz 
na. antyludowa polityka sa­
nacji pchała Polskę do obozu 
międzynarodowego faszyzmu.

Egoistyczne, antynarodowe, 
klasowe interesy polskiaj bur 
żuazji reprezentowały w ów­
czesnej Polsce tzw. rządy puł 
kowników. Sanacyjny mini­
ste r  spraw zagranicznych, puł 
kownik Józef Beck, tajnie i 
jawnie paktował z Hitlerem, 
intrygował przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, pracowi 
cie rozbijał anty-hitlerowski 
system sojuszniczy Francji, 
odciągając od niej Belgię, Ru 
munię, Jugosławię... Ze wszy Sttrtrtr sił BecK przeciwsta­
w iał się zawarciu sojuszu 
obronnego ze Związkiem Ra- 

-<Jzieckim. .reaUnając w ten.
ś spóSób plany międzynarodo­

wego imperializmu, który ma 
rzyl o spuszczeniu z łańcu­
cha hitlerowskiej bestii prze­
ciwko ZSRR.

Tymczasem inny pułko­
wnik, Kostek - Biernacki, za­
kładał w „polskim Dachau", 
w  Berezie Kartuskiej, obóz 
koncentracyjny, w którym za 
mykano polskich robotników
1 chfopów, sprzeciwiających 
się polityce zaprzedania inte-

• resów narodu polskiego.
A jednocześnie w oddziale 

drugim polskiego sztabu gene 
ralnego, w tzw. „dwójce", pod 
opiekuńczymi skrzydłami puł 
kownika Pełczyńskiego i je­
go przyjaciół, rozsunęła siec! 
agentura wywiadu niemieckie 
go, inspirująca polską politykę 
U- przygotowująca Udaremnie­
nie polskiei obrony w chwili 
najazdu hitlerowskiego. 

Z drad zieccy  
„so ju sz n ic y "  

zachodni 
Zdradzony, porzucony i 

skrwawiony w rozpaczliwej 
walce, naród polski stał się 
pierwszym łupem wojennym 
hitleryzmu, gotującego się do 
skoku na podbój całego świa-

Żachodni „sojusznicy" i 
„gwaranci" Polski przygląda- 
li—się tragedii narodu polskie 
go z niezmąconym spokojem. 
Zamiast pomocy i broni, 
szczodrze sypali wyrazami 
obłudnego współczucia i kabo- 
tyńskimi komplementami. Woj 
ska francuskie „odsiadywały" 
•wojnę w luksusowych forty­
fikacjach linii Maginota. Sztab 
francuski ekwipował „korpus 
ekspedycyjny" do Finlandii 
przeciwko... Związkowi Ra­
dzieckiemu! Sztab hitlerowski 
za dymną zasłoną ataków lot 
niczych na Londyn i pogróżka 
mi wysadzenia desantu w 
Anglii, opracowywał „plan 
Barbarossa", plan podstępnej 
napaści na Związek Radziec­
ki... Imperialiści rozumieli się 
doskonale...
W yzw olenie p rzysz ło  

ze  w schodu
' Wszystkie te imperialistycz 
n a  plany zostały zredukowane 
pod Stalingradem. Bohaterska 
armia radziecka rozbiła hitle­
rowską machinę wojenną, zao 
patryw aną przez przemysł ca 
łej niemal Europy, -

Zwycięstwo armii radziec­
kiej uwolniło świat od stra ­
sznej groźby panowania „ty­
siącletniej Rzeszy". Zwycię­
stwo armii radzieckiej przy­
niosło Polsce . wyzwolenie 
spod jarzma hitlerowskiego. 
Wyzwoliło zarazem potężne 
siły ludu polskiego, umożli­
wiło polskiej klasie robotni­
czej, w sojuszu z chłopstwem 
i inteligencją pracującą, przy 
stąpienie do budowy Polski 
Ludowej, o której marzyły po 
kolenia i za którą ginęły ty­
siące polskich rewolucjoni­
stów i patriotów. Pomoc 
Związku Radzieckiego po wy­
zwoleniu umożliwiła podjęcie 
odbudowy kraju, a później 
wielkie dzieło Planu Trzylet- 
niego i Planu Sześcioletniego.

Pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego utrwaliła mię­
dzynarodowe położenie Polski. 
Układ poczdamski ustalił gra 
nicę Polski na Odrze i Nysie. 
Dzięki pokojowej polityce ra 
dzieckiej, u zachodnich gra­
nic Polski powstała Niemiecka 
Republika Demokratyczna, 
której rząd uznał granicę na 
Odrze i Nysie, jako granicę 
pokoju i przyjaźni Demokra­
tyczny rząd niemiecki prowa­
dzi zdecydowaną walkę z re- 
militaryzacją Niemiec zachód 
rych i z propagandą wojenną, 
szerzoną przez imperialistów 
zachodnich 1 ich marionetki z

N asza s iła
I chociaż imperialiści za­

chodni nie wyrzekli się swych 
agresywnych planów, chociaż 
znowu usiłują rozpalić pożar 
nowej zawieruchy wojennej, 
sytuacja dziś jest już zgoła 
odmienna, niż w roku 1939. 
Polska Ludowa, związana wę 
złem nierozerwalnej przyjaźni 
i sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajam i demokra­
cji ludowej, stanowi mocne 
ogniwo potężnego obozu po­
koju, którem u przewodzi 
ZSRR.

Obóz imperialistyczny, szar 
pany wewnętrznymi sprzecz­
nościami, słabnie coraz bar­
dziej w  wyniku porażek, po­
noszonych na polu swej ban­
krutującej gospodarki. Wysy- 
nące z podbojów i eksploa­
tacji kolonialnej. Na Dalekim 
Wschodzie, za przykładem 
z\£y'cl^§kjego Kidu cfitnskiego, 

narody podejmują wal- 
_ wyzwolenie spod ucisku 

kolonialnego. Bohaterski na­
ród koreański daje imperia­
listom amerykańskim dotkli­
wą lekcję, przekonując ich, 
że czasy bezkarnej agresji na

wolność narodów skończyły 
się.

Nie podobny jest wrzesień 
1950 roku do tamtego, tragicz 
nego, sprzed jedenastu laty. 
Dziś gospodarzm Polski jest 
polski lud, skupiony wokół 
zjednoczonej, przodującej kia 
sy robotniczej. Z rozmachem 
i entuzjazmem naród polski 
buduje swój dobrobyt i szczę 
ście przyszłych pokoleń, wy-

pełniając treścią codziennego 
wysiłku wspaniały Plan 6-let 
ni. Czujnie patrząc na ręce 
podżegaczom wojennym, spo­
glądamy ze spokojem w  przy 
szłość, świadomi, że należymy 
do wielkiej, potężnej rodziny 
narodów miłujących pokój, że 
należymy do obozu, który po 
trafi żagiew wojny wytrącić 
z rąk zbrodniczych podpala­
czy świata.

W > w iad  x t a n e m  F i l a Ł ie m

Walcząc o pokój —
pracujemy wydajniej

r \  om, w którym mieszka 
Jan Filak, jest podobny 

do wszystkich innych domów 
zielonego osiedla górniczego 
pod Katowicami — Giszowea. 
Mieszkańca tego domku, jed­
nego z najlepszych przodowni­
ków pracy pobliskiej kopalni 
„Wieczorek", spotkał nie byle 
jaki zaszczyt: jako delegat bę­
dzie on reprezentował swoją 
rodzinną miejscowość na Kra-

M ów ig p o lsk ie  k o b ie ty

Jadw iga R ze s zo t w a lc zy  o pokój
prostym  s ło w e m  n a  K o n g re s ie  
i w zm o ż o n a  p ra c a  w  sto czn i

Dzieciństwo spędziła na
Rodzice musieli szukać

fabryce. Skończyła 2 klasy 
szkoły powszechnej. Tyle — na 
ile stać było robotnika w „wol 
nej“ Polsce sanacyjnej. Potem 
twarda dola służącej u ..pań- 
stwa“. Potem własna rodzina.

— Niemcy zabrali mi męża 
i brata. Zostałam sama z kil­
kumiesięcznym synkiem. Nic 
Si? umiejąca, „niefachowa". 
Wiem dobrze, co to znaczy woj 
na. Nie mogę zrozumieć, że sa 
jeszcze tacy. którzy jej chcą. 
Jabym im wytłumaczyła.

Przyszli wreszcie żołnierze 
radzieccy, a z nimi wyzwole­
nie. Jadwiga Rzeszot osiedliła 
sie w Szczecinie.

— Zaczęłam w SPB. Do pra­
cy wzięłam sie z sercem. Zo­
stałam przodownicą raz. drugi 
raz. Zawsze marzyłam o zdo­
byciu fachu.

Ludzie mówili: „niech sie ba­
by za nieswoje roboty nie bio-

rą". Jeden tylko sie znalazł, 
co mnie ośmielił. Sekretarz Pcd 
stawowej Organizacji Partynei. 
„Idz, Jaazka — mówił — do 
spawalni, nauczysz sie fachu...." 
Uczyłam sie... a teraz pracuje 
W stoczni.

Na zebraniu komitetu dziel­
nicowego wybrano mnie dele­
gatem na I Ogólnopolski Kon­
gres Obrońców Pokoju. Z po- 
czątku^nie wierzyłam, bo jakże
sta kobieta... Ale czuje i rozu-
przede wszystkim nasza sprawa 
— sprawa ludzi pracy, robot­
ników. I ucieszyłam sie. Po­

wiem tam na Kongresie co to 
jest wojna. Opowiem całe swo­
je życie, całą poniewierkę, tak 
zwyczajnie, po robociarsku. Po
jak nie chcą jej moi towarzy­
sze i, towarzyszki ze stoczni, 
z csłei Polski. A potem wrócę 
do Szczecina, aby te słowa po 
przeć pracą, wydajniejszą, lep­
sza niż dotychczas.

Stocznia szczecińska wtóru­
je  słowom spawaczki odgosami 
wyteżonej pracy. Dźwięczą mło 
ty kuźni. W doku kołysze sie 
remontowany holownik.

Syczy jasnv płomień acetyle­
nowego palnika w rekach ko­
biety w roboczym kombinezo­
nie. Ten óalnik — to broń. któ­
ra Jadwiga Rzeszot walczy o 
Plan 6-letni. o pokój.

Zbigniew Łakomski

„W alcząc o pokój -  bronimy ku!tury“
m ówi M ie c z y s ła w a  Ć w ik liń sk a

M ieczysławę Ćwiklińska 
ludność Warszawy wy­
brała jako delegata na 
Ogólnopolski Kongres 

Pokoju. A oto. co mówi znako-

H elena Rakoczy, mistrzy­
ni świata w gimnastyce, 
przyjęła z radością wia 
domość o wybraniu jej 

reprezentantką Krakowa na 
pierwszy Polski Kongres Po­
koju.

— Wybór ten — oświadcza 
nam Helena Rakoczy — jest 
gimnastycznej Polski na ostat­
nie mistrzostwa świata w Ba- 

.zyleu To aaszc^yt. zdobyć so- 
Tne zaufanie tysięcy robotni­
ków i zostać wybranym do na­
czelnej grupy obreńcow poko-
1 — Cóż przyjdzie nam z ca-
siłku — jeśli nie zdołamy zde­
cydowana postawa nasza i milio 
nów obywateli posteoowei cze-

D!a uczczenia 3 3  rocznicy
Rewolucji Październikowe!
nodeimuia zobowiązania robotnicy radzieccy

MOSKWA' (PAP) — „Bę­
dziemy w ciągu dnia produ­
kować tyle, ile produkowalis 
my w ciągu miesiąca w roku 
1946, w początku powojenne­
go, stalinowskiego planu pię­
cioletniego" — tego rodzaju 
zobowiązanie przyjęli na sie­
bie robotnicy moskiewskich 
zakładów instrumentalnych 
„Kalibr“ dla uczczenia 33 ro­
cznicy istnienia państwa ra­
dzieckiego.

Moskiewskie zakłady „Ka- 
lib r“ — były pierwszym przed

siębiorstwem radzieckim, w 
którym zorganizowano kolek 
tywną pracę stachanowską. 
Po raz pierwszy w dziejach 
techniki światowej zakłady 
te rozpoczęły produkcje instru 
mentów precyzyjnych, m. in. 
mikrometrów, sposobem ta ­
śmowym. Eksperyment ten 
przyniósł wspaniałe rezulta­
ty. Taśmowa produkcja mikro 
metrów wzrosła początkowo 
trzykrotnię, następnie sied­
miokrotnie.

ści świata utrzymać pokoju. 
Chcemy żyć życiem pełnym ra­
dości, ruchu, słońca, chcemy
zyczną.'chcemy korzystać z ży­
cia, które sobie sami. my ro­
botnicy, układamy.

Helena Rakoczy jasno i pro­
stą ocenia dzisiejsza sytuacje, 
cych przemianach politycznych 
i społecznych. Dziś — podobnieiak wśród cpoi tu ~
ku Radzieckiego, którzy sa dla 
nas najlepszym wzorem — 
i wśród nas istnieje dążność do 
współudziału we wszystkich wy 
siłkach klasy robotniczej. Spor 
towiec dzisiejszy dobrze zna 
cele i zadania stojące przed kła 

.są robotnicza.
— Powinien dazyc do najlep­

szych wyników w sporcie i do 
najlepszych wyników w pra­
cy. w walce o pokoj. w walce 
o realizacje Planu Szesciolet-

O swoich ostatnich sukcesach 
nasza mistrzyni śwjato nie chce
pragniemiem jest upowszech­
nienie kultury fizycznej.
. — Z przyjemnością widzia­

łabym wypełnione sale gimna­
styczne w zakładach pracy. Bo 
nie kluby sportowe, ale koła 
w zakładach pracy powinny 
przyczynić sie do podniesienia
nei. Gimnastyka to sport, wy­
rabiający nai wszechstronnie;
ciało. Powinna ona u nas stac 
sie sportem masbwym. Gimną 
styka wyrabia wytrzymałość 
jak żaden inny sport. A te] po 
trzeba nam na dzis iak naiwje- 
cej w walce o pokoi, w walce 
o socjalizm. A. Targosz

mita artystka o potrzebie wal­
ki o pokój.

_— Musimy wywalczyć po­
kój, bo tylko, w czasie pokoju 
może rozwijać sie sztuka i ros­
nąć kultura narodu. „Inter
chcemy, aby „muzy milczały".

Wiemy co to jest wojna, bo 
każdy z nas ją przeżył. Ostat­
nią, zakończona tak niedawno. 
była przyczyna ogromnych 
strat polskiei i światowej kul­
tury. My, artyści polscy, pa­
miętamy ja dobrze, także i z 
tego względu, że nie chcąc wy­
sługiwać sie okupantom, mu­
sieliśmy , na przeciąg kilku lat 
przerwać prace w swoim zawo­
dzie. W wolnej Polsce panuje 
atmosfera twórczej pracy. Je ­
stem szczęśliwa, że mogę wy­
stępować na scenie, współlicsgst 
ralnego P kiego źvcia kultu*

cie, że podżegacze wojenni prag 
na zniszczyć pokói świata w 
imie własnych brudnych inte­
resów, że marzą o napełnieniu 
swych kieszeni zyskami woien^
całej ludzkości i cofnięcia liSz 
kości w mroki barbarzyństwa.

Dlatego mv. artyści, wraz z 
całym narodem, ze wszystkimi 
ludźmi miłującymi pokoj, wal 
czymy o zachowanie pokoju. 
Bronimy go niosąc swa gra i zy 
wym słowem posiew kultury w 
szerokie masy ludności pra­
cującej, której Polska Ludowa 
otworzyła drogę do stałego pod
liwiła dostęp do skarbnicy
SZMija rocznica wvbuchu Ii-ej 
woiny światowej. W .ten dzień, 
w którym przed kilkunastu la­
ty nawała hitlerowska runęła 
na nasz kraj. zadokumentuj e- 
mv na Kongresie Pokoi u na­
sza  ̂niezłomna wolę walki o

C z ^ a f c i e
» S Ł O W O «

jowym Kongresie 0bre£g£«9 
Pokoju w Warszawie.

— Tata właśnie wstał —. 
mówi jego kilkunastoletnia có­
reczka i prowadzi nas do 
schludnej, czystej izby. Filak 
przygotowuje się do nocnej 
szychty. Siadamy przy stole, 
zaczynamy rozmawiać. Prosta 
to i rzeczowa rozmowa. Filak 
odpowiada na pytania szcze­
rze, od serca, po robociarsku.

— Cóż — rozpoczyna — o 
sobie samym nie wiele mogę 
powiedzieć. Ojciec był' górni­
kiem, a ja urodziłem się tu. 
Od 19. roku życia, czyli od 1925 
r. zacząłem pracować na ko­
palni i pracuję w niej bez 
przerwy do dnia dzisiejszego. 
Innym człowiekiem zrobiło 
mnie dopiero współzawodnic- ■ 
two pracy. I co tu  dużo mó­
wić — walka o pokój. Czło- 
wiek wie po co pracuje, to jest 
silniejszy. Wie, że im więcej 
dołoży się do roboty, że izn 
więcej da ze siebie, tym sil­
niejsza będzie Polska, tym pe­
wniejszy pokój. A my przecież 
wszyscy chcemy pokoju i o ten 
pokój walcżymy.

— Gdyby mnie zapytać, jak 
ja walczę o pokój — ciągnie 
dalej Filak — to musiałbym 
opowiedzieć o swojej prac?. 
Dumny jestem z tego, że pra­
cuję na „Wieczorku", w ko­
palni, ną której apel robotni­
cy całej Polski przystąpili do. 
podjęcia nowych zobowiązań 
produkcyjnych.

— Moja brygada pokazała 
co potrafi w walce o pokój. W 
kwietniu pobiliśmy wszystkie 
rekordy brygad chodnikowych, 
pracujących w trudnych wa­
runkach geologicznych. Osiąg­
nęliśmy 460 proc. normy, prze­
bijając 152,35 mb. chodnika. 
Nie było wśród nas żadnej 
bumlerki, pracowaliśmy ko­
lektywnie, naradzaliśmy się 
zawsze z towarzyszami i to 
stanowi tajemnicę naszych 
sukcesów.

— Nie mogę pominąć i te­
go — mówi znany górnik — ża 
w naszej pracy bardzo pomo­
gła nam partia: śledząc nasza 
wysiłki, udzielając rad i wska­
zówek, zachęcając do wytrwa­
nia. W uznaniu dla naszej pra- 
kandydaci'do'’ PZPR.Jf ó  z o b ^
się nas nie powstydzi.

— Cieszę się, że pojadę do 
Warszawy. Powiem tam wo 
własnym i mojej brygady imie­
niu, że dla podniesienia potę­
gi naszego państwa, które jest 
czynnym bojownikiem walki o 
pokój, dla uczczenia Kongresu, 
dla przedterminowego wyko­
nania planu 6-letniego, dla 
wzmożenia pomocy Korei, 
zwiększymy nasze wysiłki i 
pracować będziemy jeszcze 
wydajniej niż dotychczas.

— Patrzcie na moje dzieci— 
mówi Filak, w jego głosie 
przebija wzruszenie. — Dla ta­
kich dzieci jak moje pracuje­
my, by nie stała im_ się krzyw­
da, aby nie wiedziały co to 
wojna, aby w pokoju mogły 
budować swoje szczęśliwe ży­
cie. Warto dla tego celu oddać 
wszystkie siły i myśli, oddać 
je walce o pokój, o socjalizm. 
Musimy pamiętać, że im je­
steśmy silniejsi, tym bardziej ; 
maleje niebezpieczeństwo woj­
ny. Leszcz

L. K o sm o d e m ia ń sk a

Bronimy życia
szczęścia naszych dzieci

J ako kobieta i matka ra­
dziecka mówię w imieniu 
milionów matek mojego 

kraju, które nie zapomniały 
okropności wojny, rozpętanej 
przez faszystów. Pamiętamy 
zburzone miasta i spalone 
wsie, j .ki starców i płacz osie­
roconych dzieci. Wiele wśród 
nas owdowiało, wiele straciło 
synów, braci, mężów.

Ostatnia wojna pozbawiła 
mnie również tego, co było mi 
najdroższe w życiu — córki i 
syna, którzy za swe męstwo 
zostali zaszczyceni pośmiert­
nie tytułem Bohaterów Związ­
ku Radzieckiego.

Dzieci moje wcześnie stra­
ciły ojca. Umarł, gdy były je­
szcze zupełnie małe. Pracowa­
łam jako nauczycielka i wy­
chowywałam swoje dzieci. 
Wychowywałam je, by praco­
wały i były szczęśliwe. Od ma- 
leńkości widz!ały cne, jak su­
miennie nracnia ludzie radziec- 
cj dla dobra swej ojczyzny ra­
dzieckiej. Wiiziały, że w kra­
ju , w którym nie ma ciemię­

żonych i ciemięzców, najwięk­
szym męstwem jest praca, 
zmierzająca ku temu, by za­
pewnić niczym nie zmącone 

szczęsne całemu narodowi ra ­
dzieckiemu.

W domu, w szkole, w dzie­
cięcych i młodzieżowych orga­
nizacjach społecznych uczyli­
śmy dzieci nasze bezgranicznie 
kochać ojcyznę, zaszczepiali­
śmy im uczucie szacunku i 
przyjaźni dla wszystkich mi­
łujących pokój narodów oraz 
pogardę i nienawiść dla cie­
mięzców.

W kraju naszym wszystkie 
drogi do wiedzy, nauki, sztu­
ki, do wszechstronnego rozwo- 
ji sił twórczych i zdolności 
stoją przed dziećmi otworem. 
Córka moja, Zoja, lubiła naj­
bardziej historię i literaturę 
uśy iską . Zachwyt ’ entuzjazm 
budziła w niej bohaterska 
przeszłość naszego kraju, moc 
i chwała narodu rosyjskiego, 
szlachetne i czyste postacie 
naszych bohaterów. Miała ulu­
bionych pisarzy: Puszkina,

Bielińskiego, Niekrasowa, Lwa 
Tołstoja, Gorkiego Majakow­
skiego. Córka moją miała by­
stry umysł i gorące, mężna 
nerce bojownika.

Gdy na nasz spokojny kraj 
napadli wiarołomnie najeźdź­
cy faszystowscy, młodzież na­
sza stanęła w pierwszych sze­
regach tych, którzy walczyli o 
ocalenie ojczyzny, a tym sa­
mym o ocalenie całej ludzko­
ści.

W roku 1941 Zoja miała za­
ledwie osiemnaście lat. Stojąc 
na progu życia, w rozkwicie 
młodości, marzyła o Szczęściu, 
o miłości, o owocnej pracy dla 
dobra swej ukochanej ojczyz­
ny. Nie sądzone było, by się 
te marzenia ziściły. Hordy fa­
szystowskie wtargnęły do na­
szego kraju. Kiedy w paździer­
niku 1941 r. rozpoczęły się bo­
je pcd Moskwą, Zoja oświad­
czyła mi:

„Mamo, idę na front, do par­
tyzantów. Zrozum, mamo, nie 
mogę siedzieć z założonymi 
rękami, gdy faszyści zagra­
żają Moskwie. Jestem dumna, 
że będę walczyła przeciwko 
faszystom, i ty bądź dumna, 
że idę na front. Tylko nie żeg­
naj mnie łzami, nie trzeba".

Na pożegnanie Zoja powie­
działa:

„Wrócę jako bohaterka, albo

zginę jak bohaterka, a ty, ma­
mo, nie trać otuchy" — i u- 
śmiechnęła się. Tak oto, z głę­
boką wiarą w zwycięstwo mi­
liony naszych dzieci szły bro­
nić ojczyzny.

Wraz z grupą partyzantów 
przeszła Zoja przez linię fron­
tu na pozycję, zajętą przez 
przeciwnika, i w grupie 
tej walczyła z wrogiem, cier­
piąc niedostatek i znosząc naj­
większe trudności. Ostatni czyn 
bohaterski Zoi przypada na 
koniec listopada 1941 rpku. 
Przedostała się ona do zajętej 
przez faszystów wsi Pietry- 
szczewo. Tam schwycili ją żoł­
nierze niemieccy, gdy wykony­
wała powierzone jej zadanie 
bojowe.

I zamęczyli córkę moją kaęi 
faszystowscy. Torturowali ją 
wszelkimi sposobami, bili ją 
pasami i kolbami, wypędzali 
nagą na mróz. Ci cyniczni 
mordercy i siepacze zabawiali 
się fotografując Zoję, stojącą 
z pętlą na szyi obok szubieni­
cy. Lecz moja Zoja kochała 
swój naród, była wierną_ cór­
ką ojczyzny, mężną była i nie­
ugiętą. Na tortury katów od­
powiadała wzgardą. Przed sa­
mą śmiercią, zwracając się do 
wieśniaków, otaczających szu­
bienicę, powiedziała:

„Nie boję się śmierci, towa­

rzysze. Umierać za swój naród, 
to szczęście".

Następnie, zwróciwszy się 
dó żołnierzy faszystowskich, 
Zoja krzyknęła:

„Powiesicie mnie teraz, ale 
ja nie jestem jedyna. Jest nas 
200 milionów, wszystkich po­
wiesić nie zdołacie, a moja '  
śmierć . będzie pomszczona. 
Tak czy inaczej — zwycięstwo 
będzie nasze".

A gdy pociągnięta przez ka- •' 
ta  pętla ścisnęła jej gardło, 
rozciągnęła pętlę obiema ręka­
mi i natężając wszystkie siły 
zawołała:

„Żegnajcie, towarzysze!
Walczcie, nie bójcie się. Stalin 
jest z nami, Stalin przyjdzie .

Tak oto, z imieniem Stalina 
na ustach, z wiarą w nasze 
zwycięstwo, odeszła moja dzie­
weczka. . •

Faszyści zabili moją Zoję, 
lecz imię jej jest dzisiaj sław­
ne w całym Związku Radziec­
kim, na całym świecie. Stało 
się ono symbolem męstwa i bo­
haterstwa dla całej postępowej 
ludzkości. Jej przedśmiertnego 
wezwania do walki usłuchały 
miliony młodzieży.

By bronić ojczyzny, by zni­
szczyć faszystów, by się zem­
ścić, za śmierć Zoi, poszedł na 
wojnę mój jedyny siedemna* 
stoletni syn, Aleksander. 

(Dokończenie na str. 4-ej)
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WYNIKI OFICJALNE 
klasyfikacji indywidualnej 
III etapu
j. Rzeźnicki 3,02,53
2. Wrzesiński 3.02,5?
3. Nowoczek 3,02,58
4. Cuch 3,03,02
5. Hadasik 3,03,03
6. Bąk 3,03.04
7. Wilczewski 3,03,03

Klasyfikacja indywidualna
po trzech etapach:
1. Wilczewski 10 25 59
2. Łazarczyk 10 28 46
3. Uskiewicz 10 28 47
4. Kląbiński 10 28 49
5. Wójcik 10 32 38
WYNIKI OFICJALNE 
Klasyfikacja drużynowa po 
trzech etapach kat. A.
1. Gwardia 31 35 11
2. Włókniarz 31 51 10
3. Kolejarz 31 56 46
4. Unia 32 03 45
5. Ogniwo 32 20 20

1. Gwardia 32 01 31
2. Włókniarz 32 46 19
3. Ogniwo 32 47 05
4. Unia 33 29 59

Jan Karst
przewodniczącym WKBCF

Rzeźnicki pierwszy na stadionie Katowic
(DOfCOnCZcnti; SIT. ł-€))

lują“ Cuch i Wrzesiński, sta-
starając się urwać i dojść „u- 
ciekinierów“. Ci jednak uzy- 
skali już około kilometra prze­
wagi.

Kolarze wpadają na ulice 
Gliwic, następnie Zabrza — w 
niezmienionym szyku.

W Zabrzu z czołówki ury­
wają się Salyga i Wrzesiński.

- S Ł S r U z :
S S Z a f S a *

fzo^e w Otem Jie’’ponIdb40 km"!

W r o c ł a w i a n i e  s t a r t u j ą  
w  r e p r e z e n ta c ji  s w o ic h  Z r z e s z e ń
na zaw od ach  w W arszaw ie

na godzinę, wpadając na ulice

Ostatnie wzniesienie wyty­
powało w zasadzie zwycięzcę- 
e tapj. Pokazał na nim lwi pa­
zur Rzeźnicki. Jechał on dwa 
pierwsze etapy dość ciężko. 
Teraz mija wszystkich kole­
gów i jako zwycięzca etapu 
wpada na metę Stadionu Stali. 
Za nim wjeżdża w szaleńczym 
tempie grupa kolarzy, mijając

metę w następującej kolejno­
ści: Wrzesiński, Nowoczek,
Cuch. Hadasik, Bąk, Wilczew 
ski, Pietraszewski, Gawryś, 
Liśkiewicz, Łazarczyk, Sie­
miński, Wandor i Targoński.

Przejazd kolarzy przez mia­
sta i wsie Górnego Śląska wy­
woływał wszędzie żywiołowe 
manifestacje społeczeństwa na 
cześć pokoju. Matula.

Na czele Wrocławskiego 
Wojewódzkiego Urzędu Kul­
tury Fizycznej stanął, jako 
przewodniczący, znany dzia­
łacz młodzieżowy i sportowy 
Jan Karst.

Nominację tę sport dolnoślą 
ski wita z radością. Nowy 
przewodniczący WKKF stal 
na czele Wojewódzkiego Ko­
mitetu ZMP, zajmując przez

Sportow cy D ofnego Ś fą s 1^
uczczą dzień I Kongresu Obrońców Pokcju
z d o b y w a n ie m  n o r m  d o  o d t n a L i  S ? 0

D.' . . .  J  |  • r  J ; ;n ęsc iarze  wrociawsKiej uwardii 
w  m e c zu  o a w a n s  do BI ligi

banowiczem. Najciekawiej za­
powiada się pojedynek w wa-

(Bil).

A ustralia zdobyła 
Puchar Daylsa

NOWY JORK (PAP) — W

zdobywając tym samym P u-
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wiele lat ki:rov;nicze stanowi 
ska w zarządach Dolnoślą­
skich Związków Sportowych.

politycznego i głęboka zna­
jomość sportu wyczynowego,- 
znamionujące nowego kierom 
nika młodzieży sportowej na­
szego okręgu — wróżą jej 
dalsze sukcesy na polu spor-

Str. 5
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z Wrocławia wyjechali: Su-

Z okazji I Polskiego Kon-

S u k c e s  P o z n a n ia
w mistrz, pływackich ZS „Budowlani4
W rocław  dopiero I ll-c i

i
100 m st. klas. B :  1) Ha-
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A i B :  1) Gorzów w czasie6'52,2’3)
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6.24,4, 3^Poznań Il-gi 6.36,5.
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Probiernia i garaż
Chodzi o garaż. Przylega on 

do lokalu Probierni Rybnej 
w Rynku. Użytkuje go Cen­
trala Zbytu Produktów Prze­
myślu Węglowego, bo ma biu 
ra w sąsiednim domu. Centra­
la w garażu postawiła 1 sa­
mochód, ale ma prawo posta­
wić w łrm co chce. na zasa­
dzie najformalniejszego przy­
działu budynku.

Tymczasem do garażu rości 
pretensje Probiernia Rybna. 
Sale tej Probierni są eleganc 

■ kie, ale pomieszczenie gospo­
darcze i kuchenne — fatalne. 
Tę sprawę zna już cały Wro­
cław. Aby Probiernia mogła

HU

S - k s T s S
Węglowa odwołała^się odętej

leżą!' L0ka,°WeJ-
Przedstawiamy sprawę, bo 

Jest interesująca i pilna. Ch*

„ B u d u j e m y  s z c z ę ś l i w e  dni**

Manifestacja m łodzieży szkolne]
Imponujący pochód przez miasto

ggjgggf
^  Już o^godzin^ 14-tej k l̂-
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NOTATNIK WROCŁAWSKI

Będzie porządek!

Uwaga poborowi!

W Rejonowej Komisji Po­
borowej nr 1 (ul. Gdańska 11)

na /w i.ka  ro raynaj^slę  na_ li^ 

i 7-go -  na literę „B".

r S f w y j
W Rejonowej Komisji Po­

borowej nr 3 (pl. Solny IG)

—'"równi ’ *  T  ^P""* * 6

niedostatecznych i podniesienie
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l§ S E

Trzeba u so ra w n ić  rozd z ia ł!

1 B 1
znaczniePplan. I tak — w ciągu

J-m y  termin dotrzymany
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TEATRY — dziś nieczynne
W y staw y
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA", ul. Gdy*

R e p e r t u a r  k in
„SLĄSK“, ul. Gen. Świerczem 

(polsk.), godz. *16, 18 i 20. 
„WARSZAWA", ul. Fredry 16

„PAWILON" — Park Kultury ^  

„POLONIA”, ul. Żeromskiego 53 

„PIONIER”, ul. Stalina 71 „Grześ*

SSSg,
J w s u ? ,  ul. - Kościuszki 177 

„Zwycięski powrót1* (radź.),

■ •€ H 3 V R boiss
-ą

”tcó rka  ’ 'marynarza11 ^rata^ 

boty i niedziele.

OGROD ZOOLOGICZNY, ul. Wró

Odpinwii TPPR

Budujemy W arszaw ę, um acniam y pokój

Im prezy a rtys tyc zn e  i zabawy
w p rzeszłą niediieSę
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Za  m ało w a r z y w  i o w o ców
odbiera z CentaSi Ogrodniczej PSS i MHD
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należą do Centrali Mat. Bud.

(Prz).

D Z I Ś  P R E M I E R A

„ D  w Te B R Y G A  D Y ”
14,00 -  16,00 -  18,00 — 20,00. 
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